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Rok IV 


Baczność Koledzy! 


Pismo nasze jest źródłem i zbiorowiskiem naj- 
zdolniejszych sił w zawodzie naszym. Zabierają w 
niem bowiem głos najzdolniejsi krawcy Polski ca- 
łej. Podaje ono bowiem dobre rady. żywe idee, zdo- 
byte pojęcia i doświadczenia, zachęca do dzielności, 
kieruje przezwyciężaniem trudności. wzmacnia siłę 
działania. 

Wszystko to razem tworzy pomoc i siłę, które 
dla jednostek są wielkiej wartości. 

Cały zawód może zyskać, jeśli istnieć będzie dąże- 
mie stworzenia z drobiazgów wielkich zdobyczy. Prze- 
jęci ideami postępowemi budzimy do życia drze- 
miących. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że skromny na- 
klad 3,— złotych ćwierćrocznie. się opłaca — zupeł- 
nie przeciwnie! Zdobycz to wielka! 

Dla lego zachęcamy Szanownych Kolegów bardzo 
szczerze do agilowania na rzecz pisma naszego. Da- 
jemy dość wskazówek i zachęt do nowych zdobyczy. 

Na sezon jesienny przygolowujemy wiełką ne- 
wość i lo wielkie kolorowe obrazy ścienne. Zasłu- 
gujemy więc lemwięcej na Wasze poparcie. 

Numery okazowe do osób nam łaskawie wska- 
zanych, z chęcią prześlemy. Redakcja. 
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Dowodem poczylności „Przeglądu Krawieckiego* 
jest fakt, że mimo znacznie powiększonego nakładu, 
już numer 3 z bieżąc. roku uległ wyczerpaniu. 
Wobec lego administracja zwraca się z «przejmą 
prośbą do tych Szan. Czytelników. którzy posiada- 
ja duplikat powyższego numeru., by zechcieli go 
łaskawie nadesłać. Wzaurian wyślemy odpowiednią 
ilość innych numerów, zgodnie z życzeniem Czy- 
telnika. Administracja „Przeglądu Krawieckiego*. 
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Czy dla krawiectwa nastaną 
: lepsze czasy? 


nadal tak biernie zachowywać się 
będą do organizacji swych: cechów i związków jak 
dotąd. lo nie szybko będzie lepiej. Dlaczego? Od 
kilku łat łudzimy się nadzieją lepszych czasów i 
ze zgrozą stwierdzamy, że od roku do roku stajemy 
się coraz bierniejszymi, a warunki życiowe są coraz 
lrudniejsze. Są wyjątki bardzo rzadkie, klórym na 
wet lepiej się powodzi jak dawniej, ale nam chodzi 
o dobro całości zawodu naszego. 


Jeżeli krawcy 


Krawiec miarowy, ma możność pracowąnia przez 
9 miesięcy w roku, zaś koniekcyjny choćby cały rok 
pracował, to zarobi tyle, że ma możność życia z dnią 
na dzień. Ostalnic lata nie mieliśmy nawet odpowie- 
dniej zimy ani lata, a to dla krawca wielki uszczer- 
bek, gdyż zaledwie na 6 miesięcy pracy mu star- 
czyło. Wiele z braci starszej ogląda się na Paryż 
i odbiera nam w ten sposób chleb i zarobkowanie. 
Urzędy wszelkiego rodzaju wydają zamówienia na 
umundurowanie urzędników nie krawcom, cechom 
czy związkom, lecz ludziom już miennym, kupcom 
i przedstawicielom mniejszości narodowych. Majsler 
jest bez pracy, również czeladnik, a i uczni trudno 
nam nieraz utrzymać. Tam. gdzie ongiś kwitł dobro- 
byt, dzisiaj troski i kłopoty o lepsze jutro. 


Lecz, czy dlatego wypada nam krawcom opu- 
ścić ręce i zrezygnować z bytowania znośniejszego? 
Nie i stokroć nie! 

Pamiętajmy, że dla rzemiosła nastała nowa era. 
Odebraliśmy nową uslawę przemysłową. ustawę pol- 
ską. Przypadły nam w udziale te same prawa i 
czynności, jakie kiedyś mieli nasi pra-pradziadowie. 
Rzemiosło winno przy pomocy organizmów swych, 


oraz nowej uslawy, stać się filarami państwa. Drogi 
i sposoby do tegoż prowadzące są różne. Krawiec 


winien jednak z jednej strony być człowiekiem świa- 
Uym i zawodowo wyszkolonym, z drugiej zaś tyle 
zarobkować. by mógł mieć bytowanie znośne í wy- 
chować swą rodzinę. Władze polskie mogą w pe- 
wnej mierze i tu nam pomóc. Prace, które inni 
dostarczali winny nam być przekazane. Jeśli dotąd 


miejsca to nie miało, to dlatego, że nie byliśmy dosta- 
tecznie zorganizowani, nie przedsławialiśmy siły. z 
którą by się liczono. 

A dlatego władze pracy nam przyznać nie chciały, 
ale też nie mogły. Władze, z małemi cechami, które 
miały nikły zaslęp członków, albo z nieodpowiedział- 
nym krawcami, perlraklować nie mogły. Mały cech. 
albo biedny mistrz krawiecki nie może przecież dać 
żadnej materjalnej gwarancji, jakiej prawo wymaga. 
Będzie w możności ją dać dobrze zorganizowany 
związek i z nim władze pertraklować będą. Tą dro- 
gą napewno prace państwowe otrzymać będziemy 
mogli. Chcąc to przeprowadzić, musimy się wziyć 
rączo do pracy organizacyjnej Każdy z nas musi 
wstąpić do cechu, chodzić regularnie co miesiąc na 
zebranie, płacić regularnie 1.— zł miesięcznie składki, 
dopilnować na zebraniu, czy zarząd wypełnia na 
leżycie swe obowiązki. 

Starajmy się również o to, aby każdy kolega abo 
nował „Przegląd Krawiecki“, celem kształcenia się w 
zawodzie. Spojrzyjmy w okół nas, a zobaczymy ©) 
się dzieje, jak reszla społeczeństwa jest zorganizo - 
waną, jak wygląda u włościan, kupieciwa, wiell'i>go 
przemysłu. albo np. jak robotnik jest zorganizowany, 
wtedy dopiero zrozumiemy powagę silnej organizacji. 

Za szczupłe są ramy legoż arlykułu, by móc 

„wykazać wszysikie korzyści, które już inne, dobrze 
zorganizowane stany osięgły, dzięki właśnie ich orga 


nizacjom. Gdy wszyscy przejmiemy się ideą orga- 
nizacyjną, wtedy łatwiej prace uzyskamy od władz 
naszych, a nie kupcy, jak to dotąd niestely miejsce 
miało, a gorzej, że dorabiali się na tem inni jeszcze 
obywatele, a usposobieni wrogo dla pańslwa. Jedni 
i drudzy zreszlą nie mają z krawiectwem nic wspól- 
nego, jak tylko to, że je wyzyskiwali. 


Sprawę powyższą poruszyłem dlalego. że jes e 
śmy w okresie wprowadzenia nowych usław w ce 
chach. Dlatego zanoszę gorącą prośbę nie'ylko d> 
Kolegów Cechmisirzów, ale do wszystkich Koerów 
Krawców, aby wreszcie zrozumieli grozę naszego po- 
łożenia i lączyli się w organizacjach ściśle zawodo - 
wych. Tylko dobrze zorganizowane pańsiwo m że 
spokojnie w przyszłość patrzeć. Pańslwu wtedy do- 
piero dobrze się dzieje, gdy poszczególne warstwy jc- 
go są dobrze zorganizowane. Z 10 zorganizowanymi 
łatwiej dojść do porozumienia. niźli z lysiącem, luzem 
chodzących. Dobre organizacje mają posłuch i zau- 
fanie u władz, innych zaś, słusznie zreszlą, się igno 
ruje. Dajcie więc koledzy posłuch wezwaniu me- 
mu i wslępujcie gromadnie do cechów, a ie zaś do 
Związku Cechów Krawieckich. Silnie złączeni two 
rzyć będziemy powagę, a naslać dla nas muszą lep- 
sze i znośniejsze czasy. 


(—) A. Trawiński, 
prezes Związku Cechów Krawieckich. 


Pobudka nasza! 


Życie ludzkie daje człowiekowi wszelaką moż- 
ność zdobycia posiępui rozwoju. Słowo lo oznacza 
przy bliższej rozwadze, lyle co: „ruch“, który obej- 
muje całą naturę, zamyka w sobie wszyslkie stwory 
żyjące, a najłatwiej go w technice odszukać. Rze- 
miosło, przemysł i handel nie moga bez ruchu w 
rozwoju swym egzystować. Stare prawo natury pę- 
dzi wszystko naprzód. Bez żywego bowiem locze- 
nia myśli i czynów, nie ma kullury, cvwi- 
lizacji i życia gospodarczego. Przedsiębiorsiwo kra- 
wieckie wymaga -— również jak koło młyńskie wo- 
dy! — siły, która pobudkę pędzi. Interesy i przed- 
siębiorstwa zawodowe, małe czy duże, nie posiadające 
rozmachu, muszą się nagiąć i uzależnić w tej (ru 
dnej walce o egzystencję, silniejszym. W tem tkwi 
wielkie niebezpieczeństwo, gdyż stają się one za- 
miast młolem — kowadłem. 

We wszyslkich dziedzinach jesl siła pędu prze- 
ogromna. Popęd, gdziekolwiek się ujawni i w jakiej: 
bądź formie występuje, wypływa zawsze z ducha, 
z przeświadczenia z porównania, jako s'udjum wie- 
dzy złączonej, z siły woli i wytrwałości. To jego 
kolebka i lak kroczy jako myśl potężna do dzieła 
[wórczego. Innemi słowy: 
gdzie popęd, pobudka czy bodziec duchowo oddzia- 

ływa, tam czyn praktyczny gotowy. 

Od dawien dawna ludzkość uzależnioną była nie- 
tylko od własnych doświadczeń, gdyż popęd jesli 
przeważnie rezulialem wymiany myśli, zdobytej przez 
jednostki skutkiem otaczania się ludźmi, posiadający- 
mi wiedzę wszechsironną. 

Zawód nasz powinien zdobyć szczególnie 
korzystne źródło siły pójścia naprzód i to z gałęzi 


wiedzy, która planowo poucza i kezustannie pobu- 
dza do lepszego, która wyrzuca z siebie nowoczesne, 
silne idee w kierunku podniesienia zawodu. która 


wszelkie warlości zawodu zbiera i rozwija. 


Zródłem lym chce bvć, jesl i będzie pismo nas e 
dążące do poslępu i powodzenia zawodowców. a 
które skromną i rozumną nazwę nosi: 


„Przegląd Krawiecki". 


Pobudka jest w zawodzie naszym najważniejszym 
czynnikiem rozwoju. Za długośmy zasadę tę przej 
rzeli. Doląd korzystały z lego tylko jednostki i a 
właściciele wielkich fabryk konfekcji i pokrewnych 
przedsiębiorstw, którzy zdobycze swe zyskiwali prze 
zajęcie intelektualnych sił pomocniczych w przed- 
siębiorsiwie swym. W konfekcji, czy w wielkich 
magazynach krawieckich, pełno jest kierowników 
przedsiębiorstw, biur informacyjnych, zdolnych i wy- 
szkolonych pracowników, zakupem zajęlych, spraw- 
nych sprzedawaczy, doświadczonych kroiczych, werk- 
mistrzów, organizatorów reklamy, dekoralorów o- 
kien wysiawnych, książkowych, rzeczoznawców w 
sprawach gospodarczych i podalkowych itd, Tem 
wszyslkiem przedsiębiorstwa mniejsze poszczycić się 
nie mogą, a jednak mogą zdobyć bardzo wiele in- 
nych pokrewnych czynników i to: dobre nrowa- 
dzenie interesu. dzielnych pracowników w warszla- 
cie, sztukę rozumnej sprzedaży, sposób zdobywania 
odbiorców itd. Czyż to nie jest dla całego zawodu 
kweslją życia i egzyslencji, ważnem zagadnieniem, 
mieć w przedsiębiorstwie własnem do pomocy kie- 
rownika i doradcę, pomocnika i nauczyciela przy 
boku swym? 


Eae 


A jest nim bezsprzecznie poruszyć należy i nowe przygotować, by w krawiec- 
„Przegląd Krawiecki“, twie wzrosło zaufanie i woli siła, pobudzić ener- 
miesięcznik postępu i zdobyczy w zawodzie kra- ję, która w połączeniu z mądrością i postępem 
wieckim, który, pomnąc na wielkość swego zadania, Czasu dążąc, musi ześrodkować wszystkie zdolności 
jest do Waszej dyspozycji. w kierunku. ` SA 3 
Nie chcemy zwiastować wiedzy leoretycznej, dzia- Dzy skania wszystkich możliwości w zawodzie. i 
lać nalomiast pragniemy w kierunku przeprowadzenia „, Weźmijcie do rąk pomoc, celu świadomą, jaką 
wszystkich tych czynników, które przedsiębiorczość Wam pismo nasze AUY, Eae ln 
zawodowców podniosą. Modernizujący ruch sporio- Jestesmy o tem, ZEE ESE, działając w kie- 
wy jest najlepszem świadectwem, jak jednostki zdo- runku BSSIĘPU, w zawodzie, posiada tyle siły ży- 
byczami innych rozognione, potralią konsekwentnie aE T jednostkom AE wypadkami 
przezwyciężyć swą siłę woli, aż do zwycięstwa. Do- giotmacjaih celu swego świadomenii, szczenzą do- 
wodów tych pełno. Istnieje bowiem duchowa łącz- POMOC. Przekonani jesteśmy, o sile skutku naszego 
ność między ludźmi i ideami, istnieje kontakt między lak dalece, że gotowi jesteśmy abonentom EL | 
życzeniem a wolą, żyje wpływ umysłu, który bezpo-  ZWPOCIĆ abonament, jeśli złożą dagan a DS 
średnio pobudza, są wpływy ducha. klóre bezustan-  14SZ€ nie przyniosło żadnych korzyści, tak ducho- 
nie. poprzez samouctwo, pchają w kierunku postępu WYCh jak i praktycznych, " ś 
i do szczytu prowadzą. Duch czasu bowiem buduje _ „Jeśli KWARK: g zagadnień poruszany ch „nie 
nietylko ciało samo, buduje również zawód, przedsię- znajdziemy dość sił własnych, rozpiszemy ankietę, 
biorstwo czy jakikolwiekbądź interes, oddziaiywa w 4 Pobudzimy najzdolniejsze jednostki w zawodzie do 
dziedzinach lych lak dalece, że w wiecznie zmienia myśli szlachetnych e - trwałego. To mus RAY 
jącychi się stosunkach mistrz slale uczniem zostaje. TEŚĆ skutek pożądany, to ZA do szczytu 
nikt się na prawdę nie wyuczy. Stąd twierdzenie, że postępu w zawodzie. Wywalczona doskonałość jest 


uczniem, każdy jest. Jest lo prawda oczywista, której dk, A SE a REA OT 
nikt powstydzić się nie potrzebuje. je. © ak w" AC awk OE 0 
A ZEN YZ da E jest najlepszym przewodnikiem i drogowskazem dla 
człek aż T sie w ik deza i Baca swe AeneA 3 ża lag jąc alaga" dz 
KEN ae TOW WIECU 0. ay | a . Taz pracuje umysłowo i praktycznie nad powiększe- 
właściwości duchowe, siłę idei i przedsiębiorczą chęć. 


Zbyt często dla braku tych sił, upadają nieraz zdrowe RE alato óreza w Gano diie 


Sac GA i E Z drogi tej nie zejdziemy, bo wiemy, że za nami 
dotąd przedsiębiorstwa. W tym wypadku wkracza „oj kwiat zawodu naszego, *kult i inteligencja jego, 
jako szczery doradca 


D k klóra każdej chwili gotawa wprząc si; do współ- 
„Przegląd Krawiecki". pracy nad podniesieniem i rozwinięciem zawodu na- 

Porusza on te ważne zagadnienia, wylyka błędy szego w koncerńie krawców świata całego. Zwycię- 

i podnosi zalely kolegów, oraz zwraca uwagę na żymy hasłami naszemi, bo w nas tkwi wiara silna, 


niewyzyskane dla nas źródła zarobkowania. że 
Coraz nowsze źródła zarobkowania winny u jed- służymy dobrej sprawie — najlepiej! 
noslek, czy ogółu, powslawać. Siły już islniejące, Kto wierzy w to, ten pójdzie z nami! 


Jeszcze o materjale granato- mało skoncenirowanemi farbami i laniemi gatunka- 


z mi, klóre są nietrwałe. W lych więc wypadkach tak 
wym 1 bronzowym kolor granalowy jak i bronzowy są mało trwałe. 
Więcej trwały jest może kolor granatowy, aniżeli 
hronzowy, a to dlatego, że kolor bronzowy jest 
mniej odporny na Świalło i dlatego prędzej zmienia 
się i płowieje, aniżeli granatowy. 


Od firmy „Barwa“ wł St. Kałamajski. 
otrzymujemy w sprawie powyższej następu- 
jące sprostowanie. 

W „Przeglądzie Krawieckim* nr. 1 zamieszczona 


uwagi o trwałości kolorów granalowego i bronzo- LĄ 

wego. W artykule tym autor bije na to, że kolor 4 5 
granalowy jest dlatego lrwalszy, ponieważ jest czy- Kamizelek Ks. Wales nie 
slym kolorem, a bronzowy jest mieszaniną farb i 2 3 

dlalego jesl mniej lrwały. Zapalrywanie jest zupeł- wolno naśladować 

nie mylne i dlatego należy je sprostować, a miano- Bardzo zabawną historyjkę opowiadają sobie w 
wicie: salonach i klubach londyńskich. Pewien aklor bo- 


1. Kolor granalowy jesl tak samo mieszaniną wiem, podczas jakiegoś przedsiawienia, urządzonego 
barwików, jak i bronzowy. Kolor granatowy składa w ściślejszym gronie, podpatrzył u ks. Wales białą 
się z niebieskiego i fiolet. Kolor bronzowy składą kamizelkę. Ks. Wales, przyszły dziedzic korony bry- 
się z żółlego, czerwonego i niebieskiego. tyjskiej, dba —- jak wiadomo — o swój wygląd ze- 

2. W znaczeniu farbiarskim jako czyste są ko- wnętrzny bardzo, zaś sposób jego ubierania sie słu- 
lory podslawowe, z których zestawia się inne ko- ży jako przykład. Aklor powziął myśl sprawienia 
lory, a więc: czerwony, niebieski i żółty. sobie podobnej kamizelki, skopjował ją i nazajutrz 

3. Jeżeli materjał jest w dobrym galunku, czyslo poszedl, by zamówić w pierwszorzędnym inleresie 
wełniany, lo barwi się go dobremi barwikamr o silnej lą samą kamizelkę. Daremne były jednak starania 
koncentracji i w tym wypadku (ak granat jak i bron- aktora, gdyż po rysunku poznano, że to kopja kami- 
zowy są jednakowo ' trwałe. zelki księcia i zamówienia z wielką grzecznością lecz 

4. Jeżeli malerjały są gorszych gatunków, mie- i slanowczością nie przyjęto. 
szane wełna i bawełna, wówczas przędzę barwią —0— 
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Modna marynarka jednorzędowa (3 guziki) 
Skala 1:5 
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Wymierza się L K, przenosi się wymiar na linjęM C, 

a po odciągnięciu 11/2 cm. dochodzi się do punktu N. 
dofn = 2cm: 

Rysuje się ramię od M do n i pachę N, F, I, K. 

M S — t/s obwodu w piersiach — 12 cm. 

S T — 1/16 obwodu w piersiach — 6 cm plus 
Fem. = 7 cm. 

O P — 1/4 obwodu w pasie — 21!/2 cm. plus 
2 cm. — 231/2. ` 

Rysuje się szyję od M do T i łączy się T, H, P. 

Od P opuszcza się prostopadłą linję w dół. 

Od E do 5 jest 3 cm. 

Od przedłużenia linji K E w stanie, odstępuje się 
21/2 cm. do 1. 

Rysuje się plecy 5 1 i przeprowadza się linję 
prostopadłą do 8. ae 


Miara : 
ę Stan = 48 cm., 
długość — 75 cm., 
szerokość pleców = 19!/2 em., 
| długość de łokcia = 50 cm, 
długość rękawa — 80 cm., 
« -obwód w piersiach = 96 cm., 
obwód w pasie — 86 cm,, 
obwód w biodrach = 104 cm 
| Przeprowadza się linję a b. 
| Przykłada się miarę na a, od- 
| mierza się 7 cm. do A, oblicza 
się 1/3 obwodu w piersiach, co 
| — 32 cm., odejmuje się 2 cm. = 
| 30 cm., co odpowiada a B, 
| A B dzieli się na połowę C 
| = IH/ cm. 
| Od A odmierza się.\długość 
stanu — 43cm. c—i całą długość 
= /5icm. b. 
Z punktów C, B, c, b wy- 
stawia się linje poziome. 
AD = Z cem., b 2 <> 2,emi 
Łączy się A D2. 
Od C do I wymierza się 
szerokość pleców co = 191/2 cm. 
dodaje się 1/2 cm. i otrzymuje się 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

| C I = 20 cm. 

a) l Od I przeprowadza się linię 
ZACZYNA JĄ [ET prostopadłą w dół i w górę. 

Odcinek EF — 1/8 obwodu 

| w piersiach — 12cm. plus 1/2 cm. 

| =12/ cm. 

| G F —7 cm. BH — połowie 

| obwodu w piersiach — 48 cm. 

| plus 6 cm. = 54 cm. 

| Od F przeprowadza się linję 

| prostopadłą w dół i górę, od G 

' o tylko w górę. 

| Przy F od '/3 obwodu w pier- 

| siach co—32 cm. odlicza się 7 cm. 

| i kieruje się do zetknięcia z linją 

N | G M. 
i Ł czy się MA i MC. 
A A R — 7 cm. 
j RL= 2 cm. 
a a 9 K I = 4 cm. 
Przy K występuje się 1 cm. 
Łączy się A, L, K. 
Y 0 — 25:em. 


Wymierza się plecy na wysokości Y Z = 16!/2 cm. 
przykłada się wymiar na linję P 10 na tej samej wy- 
sokości i domierza się do Z połowę obwodu w bio- 
drach — 52 cm. plus 6 cm. -- 58 cm. 


Rysuje się bok 5 Z 9. 

Na wysokości górnej dziurki od linji H P dodaje 
się 4 cm., u dolnej dziurki 31/2 cm. 

10 do 6 — 4 cm. 

Rysuje się przód i dół do 9. 

Kieszenie o 10 cm. niżej linji stanu, równolegle 
z linją dołu. 

Wcięcie pod pachą rysuje się o 4 cm. od F, 
a przy kieszeni o 3 cm. od linji Y F, gdzie się kończy. 


Rękaw 


Przeprowadza się linję A Gi A B, prostopadłą 
do niej A B = 1/⁄4 obwodu w piersiach = 24 cm. 
minus 2 cm. = 22 cm. 


Przeprowadza się linię prostopadłą B K. 


A B dzieli się na połowę D = 11 cm. i przenosi 
się ten wymiar plus 2 cm na B Ki otrzymuje się 
BE = Siem 


Łączy się C, D, A, E = 3 cm. 
Rysuje się E, D, C. 


Na E przykłada się szerokość pleców — 19 1/2 
cm., odmierza się łokiec F= 50 cm. i całą długość 
rękawa G — 80 cm. 


Wystawia się linje prostopadłe od C, F, G. 
Ł O = 2!/ em. 

IK —3 cm. 

Łączy się C, O, I. 


Wymierza się szerokość rękawa przy dłoni I J = 
15 cm. 


Przy F występuje się 1 cm. i łączy się E, F,j. 

Dla wyznaczenia spodniego rękawa naznacza się 
H 2 cm. od C. 

HM >F2/2iem. 

N ESE RAC 

Rysuje się C, M, N i łączy NF. 


Dla schowania szwu dodaje się do wierzchniego 
rękawa przy C, O, I=3 cm. i odejmuje się to samo 
od spodniego rękawa. 

A. Konieczny. 


Technika 


Przez wszystkie zawody rzemieślnicze kroczy dą- 
żenie do wyżyn i lepszych czasów. Idealny pociąg 
w jednoslce. czy ogóle, pcha ustawicznie naprzód. 
Część zawodowców do dążeń tych się doslosowała: 
przejęła się ona poslępem. Druga zaś nie chce nie 
o postępie wiedzieć. 

Czas nie stoi spokojnie, jak również i technika. 
Obejrzyjcie się wokół a zobaczycie, ile zdobyczy 
wielu wyniosło z zaslosowania techniki. W wielu 
warszlatach krawieckich panuje do dziś jeszcze śre- 
dniowieczyzna. Czy nie ma dla nich żadnej tech- 
niki do dyspozycji? Wyrażenie „lechnika”, tak gór- 
nie i szczylnie brzmiące. oznacza nie więcej jak: 


wykorzystanie każdej (echnicznej zdobyczy 


jak dalece właściwość zawodu na to zezwala. W 
zawodzie krawieckim można przy świetle. cieple, 
przy żelazie i maszynie, zauważyć techniczne postę- 


Najtańsze źródło zakupu 


WATY KRAWIECKIEJ 


arkusz około 2 m x 0,50 m 1.20 zł 
Od 10 arkuszy wysyła franko 


J. Kośnierski, Bydgoszcz - Malborska 10 
Podszewki, wszelkie wykłady tanio! Ceny i próbki na żądanie 


py. Powie na ło niejeden zacofaniec: „to iadnie i 
pięknie. toć pewne ulepszenia są wprawdzie, lecz 
skąd wziąć na to pieniądze?“ 

Na to krótka odpowiedż: „Nie potrzeba wszysl- 
kiego od razu iworzyć, zwolna do celu, a opłaci się“. 

Modnie urządzony warsztat robi na odbiorcy da- 
leko lepsze wrażenie, niźli takowy z zamierzchłych 
czasów. Posiadanie nowoczesnych urządzeń, narzę- 
zi i maszyn sprawia mistrzowi uciechę i świadomość 
pewną siebie. To samo jednak nie wyslarczy, gdyż 
ulepszenia są na to, by krawcowi przysparzać lep- 
szą egzystencję, która ma mu, choć w małym za- 
kresie, dać większy zarobek. 

Jeszcze jedno: przez pomoc techniczną we for- 
mie ulepszeń w warsztacie, ma być dana mu moż- 
ność, w pewnej mierze konkurowania z przemy- 


słem. Przykłady przytoczymy w najbliższej przy- 
szłości. M. W.*Zdrojecki. 


Węgiel bukowy I a 


wysyłam w większych i mniejszych ilościach po cenie 


konkurencyjnej 
Wierzbięcice 


P.Rosada - Poznań, “%25 
Telefon 29-81 P. K. O. 208 257 
Składnica Plac Prez. Drwęskiego narożnik Wierzbięcice 


Skala 1/5. 


Przodek na Il rzędy, 
3 guziki, wyłogi ewtl. 
podszyję dozapinania. 
Skośne kieszenie z lis- 
tewką, zapinane na gu- 
zik. Plecy z szewkiem 
i rozporek zapinany, 
pasek w koło, wew- 
nątrz obsadzenie peł- 
ne. Rękaw z 2 cm 
wąskim paskim w koło 
ściągany na spinkę. 


Miara: 


Stan a s a -45-cM 
długość . . 110 ,, 
szer. pleców 19 , 
obwód w piers. 96 ,, 
„„ Wpasie 88: ,, 
„ siedz. 100 ,, 


Plecy: 


Linia M—D cała 
długość 110 cm. 

M--G wysokość ple- 
ców 1/4 górnej obje- 
tości + 1=25 cm. 

Punkt K stanowi 
połowę odcinku M—O 
= |2lf2 cm. 

M—S długość stanu 
= 45 cm. 

Z punktów O-S-D 
wyprowadza się linje 
poprzeczne. 

M-j jest 1/s od !/2 
obj. w piersiach + 2 
Em 8cm: 

j—a jest !/10 szero- 
kości pleców, czyli peł- 
ne 2 om. 

Przy punktach Si D 
wystawia się 1 cm., łą- 
czy się od M--S$1— D1 
prostąlinją, co oznacza 
środek pleców. 

W-E szerokość ple- 
ców =191-11/2=201/2 
cm. 

Wyprowadza się 
prostą linię w górę 
do R 


E—R jest %3 od 
wysokości pleców = 
162/3 cm. 

E —b jest 3 cm. 

Przy Rwystawia się 
1 cm. 

b-i jest 21/2 cm. 

S - 7 jest szerokość 
pleców + 21/2 == 211/2 
CI. 

D —U szerokoć ple- 
ców -- 6 cm =- 25 cm. 

Łączy się M-a-R-i-U 


Płaszcz wiosenny do podróży. 


i y 
OR , 


9 


—.Q-9 W) 


70 a, NUŻ BĘ SDA AEO IKE W40 


Przodek: 

W —GO jest połowa obj. w piersiach +- 71/2 = 
551/2 cm. 

GO—Z rysuje się łukiem. 

W — P (występ pachy) jest 1⁄s obj. w piersiach 
Sai 33 cm 

Od P—n wyprowadza się prostą linję w górę. 

Z punktu C posuwa się prostokąt na punkt K 
w równej przestrzeni co P- C i osięga się = e; 
stąd zaś na ukos linję do N. 


N—P oznacza głębokość pachy = 1/3 obj. w pier- 
siach + 4 == 36 cm, wymiar 36 cm przykłada się 
na P i mierząc w kierunku N, odlicza się 8 cm, osię- 
ga się = C czyli czubek szyji. 


N-C równa się M -j. 

Przeprowadza się się prostą linię C K. 
C-r równa się a-R mniej 1⁄2 cm. 
Punkt r leży 2 cm niżej linji C - K. 


Poczem rysuje się ramię oraz pachę w okrągłej 
formie i to I cm poza linię n p-i. 


Od punktu GO - s— C wyprowadza się linię 
prostokątną. 


s- Z głębokość do szyji równasię C N jest 8 cm. 
Złącza się C Z w okrągłej formie. 


= 


Dolna objętoś 
S—F (stale) = 7 cm. 
F-B jest połowa dolnej obj. 44 + 6 = 
B—0O pionowa linja do punktu 4. 


e: 
50 cm. 


B—Z owalna linja oznacza środek piersi. 
Rozmiar bioder czyli siedzenia: 

B -L jest 16 cm. 

7—T również 16 cm. 


Przy punkcie T szerokość pleców 22 cm, które 
zalicza się przy L i odlicza się w kierunku T połowę 
siedzenia 50 cm + 9 = 59 cm, 3 — 7 = 1 cm. 

Łączy się i — 3 — T — t. 

t—4 łączy się owalną linią. 

Brzeg przodu: 

Na zakład do przodu mierzy się : 

Pry Z = Il em. 

» GO =0 cm. 
„ Bi QO == 9 cm. 

Wcięcie pod szyją 2 cm. 

Wielkość kieszeni = 17 cm i to 4 cm niżej linii 
B—3, zaś 17 cm od linji B L. 

W koło płaszcza pasek 41/2 cm zzeroki. 

Polski Związek Przykrawaczy 


[aa a a e e 


Gdzie wola, tam siła 


Od lat tysięcy piszą myśliciele i poeci, filozofowie 
i praktycy o sile woli. Ludzkość cała zatapia się w 
znaczeniu ich słów, ale czy widoczne są wysiłki w kie- 
runku wytężenia siły woli? 

Z ręką na sercu powiedzieć musimy, że £ w rzemio- 
sle wiele w tym kierunku grzeszyliśmy, gdyż nie we 
wszystkich dziełach można było ujrzeć siłę woli. Dość 
często słyszymy harzekania o zawodzie naszym na cięż- 
kie czasy, na biedę i przesyt podatków, kiedy cóż? na 
dobitek nurzekający wypiją po kieliszeczku i wszyst 
ko pozostaje po staremu. 

Pokaz światu goryczy i niezadowolenia swego, 0- 
raz utrata odwagi nie uratuje nas z niedoli. Najlep- 
sze lekarstwo na usunięcie niedoli tej, to praca nad 
hartem woli. Trzeba chcieć a wysiłkiem energji do 
szezytu dojść można. 

Bardzo wielu nie potrafi z głową do góry i ener- 
gją przez świat w zawodzie swoim kroczyć. Bezmyślnie 
czekają na jakiś wielki przypadek, nazywając go szczęś- 
ciem. Daremne to wysiłki! 

Tajemnica powodzenia tkwi bowiem w sile woli 
do pracy ustawicznej. z 4 wal 

Zdarza się tylokrotnie, że wielu krawców bezna- 
dziejnie opuszcza ręce i czeka na zmiłowanie boskie. 
Narzekania a brak szczęścia słyszy się u wielu usta- 
wieznie. Powodzenie nie na szczęściu polega, bo „;3a- 
me gołąbki nie wpadną do gąbki“. Szczęście chce i 
musi być, jako chlubnie zdobyte dobro traktowane. Zdo- 
bycz tę uzyskać można przez wyprężenie ducha siłą 
woli swej, energją i uciechą w twórczości zawodu swe- 
go. Tylko praca, jako podwAlina | szczęścia, może czło- 
wiekowi dać zadowolenie i utrwalić powodzenie w za- 
wodzie. 

Powodzenie nie kończy się jednak na pracy samej, 
do tego potrzeba dzielności i postępn w zawodzie, dziel- 


nym zaś może być tylko człowiek zdrowy na ciele 
i duszy. Poczucie godności osobistej odgrywa tu rów- 
nież pewną rolę, poczucie, którem nie należy na wszyst 
kie strony szafować. 

Dalsze zalety to wiedza oraz słowa „chcieć i móc”. 
W zawodzie naszym wymagania rosną z dniem każdym, 
Zdolności przeciętne nie starczą już dziś dła tych, 
którzy pragną z postępem naprzód pójść. kto pragnie 
być zdolnym rzemieślnikiem, musi się stalsfuczyć, kształ- 
cić dalej i uzupełniać wiadomości zawodowe i życiowe. 
Kto szczerze tego pragnie, dojść może nawet do pew- 
nej doskonałości, droga bowiem szeroko otwarta i to 
przez samokształcenie, szkoły zawodowe, kursy facho- 
we, gazety zawodowe i wiele innych rzeczy. 

Mamy rzemieślników, zdolnych nawet bardzo, któ- 
rzy cudy niemal tworzyć by mogli, a jednak do 
niczego nie dochodzą, gdyż brak im siły woli i wy- 
trwałości w kierunku zogniskowania zdolności swych. 
Na bezdrożach bowiem rozproszkują się siły choćby naj- 
zdolniejszych. 

Gdzie zaś wola silną jest, tam panuje samostano- 
wienie o sobie, o czynnościach i zdolnościach swych. 
Przy skutecznem powodzeniu to tak samo, jak przy 
budowie domu. Do dyspozycji jest bowiem dobry i 
zły materjał. Kto może wybiera najlepszy, lecz i przy 
jego użyciu i chęci służenia dobrej sprawie, upaść 
można. Budowli poczętej zostawiać jednak nie wolno. 
trzeba dalej budować. Silni duchem wierzą, że z gruzów 
powstać może gmach wspaniały. 

I Polska, ojczyzna nasza, z gruzów powstała. Tak 
więc i my w tych czasach trudnej walki o egzysten- 
cję, o bytowanie znośne, nie upadajmy na duchu. 

Z siłą woli walczmy aż do zwycięstwa. 

i Kaźmierz Krajna. 
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Spodnie krótkie sportowe. 
Skala: 1:5. 


Miara: 
Po kroku do kolana = 34 cm, 
obwód w pasie == 86 em.. 
obwód w biodrach = 104 cm. 
wysokość przodu = 26 cm., 
szerokość w kolanie — 64 cm., 
szerokość pod kolanem — 34 cm. 
Przeprowadza się linię A Z. 
Od A do B odmierza się wysokość przodu = 
26 cm. 
Przeprowadza się linię prostopadłą do A Z. 
Oblicza się na linię D C 3⁄0 obwodu w bio- 
drach = 311/5 cm. plus 3 cm. = 34'/s cm., od- 
mierza się połowę tego, co — 171/10 cm. od B do C 
iod B do D. 
CB dzieli się na połowę (E) = 8/2 cm. 
DO SREM 
Łączy się O i E i wystawia się E M, prosto- 
padłą do OE 
Od M wystawia się prostopadłą, przecho- 
dzącą przez A, odmierza się na niej 1/4 obwodu 
w .pasie = 21!/2 cm. N. 
Rysuje się MC. 
BREF="34EM. 
EL = długości po kroku do kolana = 34 cm. 
AE 
Z punktów L, Z wystawia się linje prosto- 
padłe. 
LI = /s cbwodu w biodrach = 13 cm. 
"Przy C występuje się 1 cm. i przeprowadza 
się linję przez I do U 


IK = połowie szerokości w kolanie 32 cm. , 


Fl Va=l2 em 


Przy D występuje się 2 cm. i rysuje się N 


D, (plus 2 cm.) K, H. A 
Dla wyznaczenia tylnej nogawki, przedłuża 
się linię B A „do Y. 
AY = !/s obwodu w biodrach = 13 cm 
Y Xe ch: 
Przeprowadza się linję C X. 
CR: SAC m: 
Rysuje się R X. 
Łączy się RI i przedłuża się linję do U. 
Wymierza się M N, przykłada się wymiar 
na X i mierzy się do W poławę obwodu w pasie 


= 43 cm. plus 3 cm. = 46 cm. 
QD = 7 cm. 
TK = 3 cm. 
Łączy się X, W, Q, V. 
Mankiet: 


Przeprowadza się linję AB 
pod kolanem 34 cm. 


G = połowie AB. 
B = ©<Gii 


szerokości 


Przykłada się kątownik do CG i przeprowadza 


się linję prostopadłą przez B do E. 
Łączy się AC. 


JA c 
y 


Ł 


Rysuje się DE równoległą do AC w odległości 


sześciu centymetrów od tej ostatniej. 


Przy AD dodaje się 2 cm. 
Rr CELSA GIT: 
A. Konieczny. 
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Poradnia zawodowa 
Jak poprawiać błędy przy dużej sztuce. 


—. 


i 
/ 
j | fig, XM 


Na rycinie XII. nakreślone fałdki lworzą się 
na ramieniu, pod kołnierzem i ciągną się w kie- 
runku pachy. Tworzą się one z dwóch powodów: 


w bardzo wielu wypadkach jest przyczyną za krót- 
ki kołnierz. 
Poprawić najłatwiej przez zdłużenie kolnierza. 


Przy slwierdzaniu co jest powodem powyżej wy- 
mienionej przyczyny, należy kołnierz podnieść do 
góry, czyli wyciągnąć tak. aby fałdki znikły, co jest 
dowodem, że jest za królki. Jeśli mimo posunięcia 
go w górę okaże się za królki, wtedy irzeba zrobić no- 
wy — prawidłowy. Gdyby natomiast nie slarczyło już 
materjału na nowy, w takiem razie pozostaje nam 
tylko wszyć kołnierz tak, jak kreskowana linja ryc. 


Fig. KIV 
Kołnierz należy ukroić skośnie i nie nie wycią- 
gać, tylko przy krótkich szyjach sironę zewnętrzną. 
W ten sposób jest rzeczą niemożliwą, żeby był 
kołnierz za krótki. 

Drugi powód powyższego błędu tkwi w lem, że 
sztuka za mocno przyl. na kuli, czyli na kości ramien- 
nej, co się częslo zdarza przy wysokich ramionach. 
Jeśli kula jest wystająca, to zaleca się. przy mięk- 
kich materjatach wyciągnąć szyję i na kuli, tak. jak 
wskazuje ryc. XIV. Przy malerjałach nie chcących 
się natomiast wyciągnąć jak czesanki, alpaki ild., 
należy ustawić naramnice nieco prościej i królszą, 
jak na ryc. XV. Rezultat ten sam jak przez wycią- 
ganie. A. Nowak. 


XV to wskazuje. 


O przymusowem zajęciu u rzemieślnika 


Przymusowemu zajęciu przez wierzyciela nie pod- 
legają przedmioty, służące rzemieślnikowi do pro- 
wadzenia przemysłu jego. 

Jako rzecz sporna ujawnia się pytanie, co należy 
właściwie rozumieć pod słowem „niezbędny. Za- 
jęciu nie podlegają bezwzględnie prócz narzędzi np. 
maszyna do szycia, stół do prasowania i szycia, że- 
laza itp. Mniej już zwolnione są od zajęcia surowce 


i zapasy materjałów chyba wtedy, jeśli do prowadze- 
nia warsztalu rzemieślnika są nieodzownie potrzebne. 

Wyroki sądów lat ostalnich są dla rzemieślnika 
coraz korzystniejsze. Szkoda wielka, że nie ujawniła 
się doląd w zarządzeniach tych pewna jednolilość, 
gdyż krawiec może być wobec nierozumnego a przy- 
najmniej bezwzględnego komornika narażony na wiel- 
kie nieprzyjemności i stratę czasu i pieniędzy. 


PODRĘCZNIK KROJU POD TYTUŁEM 


„SZKOŁA KROJU" 


Dzieło zawodowe z rysunkami i objaśnieniami, zawierające całokształt garderoby męskiej, cywilnej, 
sportowej, wojskowej, osób duchownych i [iberji. 


A. KONIECZN 


Opracował i wydał Aleksander Konieczny. 
Cena zł 30.—, w oprawie zł 33.— 
KURSY KROJU własnym systemem, również wykonuje zlecenia na modele. Kursy rozpo- 
czynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyspieszony kurs każdego czasu. 


WARSZAWA, ul. Twarda 5—33b. - 


Mistrz Cechu Warszawskiego i Poznsńskiego. 


tel. 194-95. 
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Moda wiosenna 
Opis typowych modeli. 


Obraz mody nowego sezonu wskazuje na ściśle 
sportową proslotę stroju popołudniowego. Panuje 
przytem dążenie zachowania mlodości nielylko w 
stylu, lecz przedewszystkiem w sylwetce. Suknia po: 
południowa jest bogato garnirowana. Wolantv róż- 
nego rodzaju. faliste zarzulki, żaboty, dłuższe spód 
nice, cyple i buchastości. 

Materjał odgrywa rolę panującą. Małe wzory na- 
krapiane, kwiatki, jasne molywy na ciemnym gruncie, 
znajdą latem szerokie zastosowanie. 

Jednobarwne stroje popołudniowe odróżniają się 
od zimowych jasnym, schludnie formowanym kołnie- 
rzem, bogało wzorzyslym, wystrojem małych wolan- 
łów i żabolek, które posiadają wewnąlrz coś po- 
wiewnego. Tylko zgodność barwy i (materjału z pła- 


58 59 60 


59. Suknie płaszczowe. 

Wykonuje je się przeważnie z wełnianego, wzo- 
rzystego malerjału. Skromnie wykonane lub w pi- 
kanlne, skośne garnirowania. Spódniczka i jaczka 
spięte skośnie paskiem szerokim z metalową sprzącz- 
ką. 

60. Płaszcze. 

Nowe płaszcze przedpołudniowe wykonuje się z 
pelerynkami. do zdjęcia możliwemi, z materjału w 
drobne wzory. Na skośne linje skrajany płaszcz po- 
siada trójkąlny i podwójny kołnierz i ten sam trój- 
kąt przy rękawie. Szerokie, osobliwie wykonane pa- 
ski, w motywy rozmaite i koszlowne sprzączki, za- 
sługują na uwagę szczególną. 


szczem do tegoż przynależnym, tworzy pewną har- 
monję i spokój. Na wzorzyslych sukniach tych 
nosi się ciemne, częslo czarne lub granatowe płaszcze. 

Slroje popołudniowe mają niejednego za wiele, 
w przeciwieństwie do rannych. Charaklerystyczną 
chą jesl zupelny brak kołnierza przy jaczce i płasz- 
czu. Jasny kołnierz bluskowy slaje się znów mod- 
nym. kwialek przypięliy wraca z powrotem. 

58. Suknia jumperowa. 

Nowe jumpry wykazują wyłącznie skośne, no- 
woiworne i żywe rysunki. Ulrzymują ton odpowie- 
dni w barwach. Szewki jaczek mają wystrój w pel- 


nej harmonji z całością jumpra. — Kokarda na ka- 
peluszu i chusteczka na szyję, są z tegoż samego 
jedwabiu. — Paski zyskały na znaczeniu. 


62. 


61 63 


61. Komplety. 

W licznych, pięknych, podwójnych lub wielo: 
irakich odmianach, uwydalniają się głównie dwa ty- 
powe modele. Jako nowość wysiępuje spódniczka 
z dwóch rodzaji malerjału, skrojona spódniczka i 
to z jednobarwnego lub wzorzyslege .,homespune*. 
Płaszcz z nowego rodzaju materjału wełn., nieco 
włochatego; krój skomplikowany. Widzimy tu znów 
skośno skrojone garnirowania. 

Drugi model wykonany z malerji wełn., w dro- 
bną, skośną kratkę i to suknia i szal, który jest w 
środku do kolnierza przyczepiony. — Sporlowe em- 
blemaly, doslosowane do siebie przy kieszeniach, sza- 
lu i pasku, oznaczają osobny szyk. l 


62. Czarne suknie popołudniowe. 
Szerokie, wąsko wyprężone części pasków, lwo 
rzą nowość charakierystyczną przy stroju odpowied- 
nim, na herbatkę. Krep marocain i georgelta są 
najulubieńszemi jedwabiami. Czarny kolor jest za- 
wsze najprzedniejszy, 
63. Barwny strój popołudniowy. 
Barwne suknie wykrawa się w stosunku do biegu 
rysunku. Przy wielkiej, skośnej, kracie, ma przy 
wilej skromniejszy wykrój, male, ładne wzory (jak 
rycina) pozwalają na fanlazji pełne wykonanie. 
Ornamenly pożądliwe i strojne. Garnirowanie kwia- 
lami i piórami, wąsko nakładanemi, ożywiają całość 
sukni. 


Nowe materjały — nowe barwy. 


Modzie obecnej, nadają nowy wyraz, malerjały. 
Do sukni przedpołudniowej używa się t. zw. szor- 
slkich materjałów, tkanin z wełny, ze slrzałkami 
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stucznego jedwabiu. Mieszanka jedwabiu nadaje ma- 
lerjałowi nieco połysku. Ważną rolę odgrywają 
dziurkowate malerjały wełn., w jakościach ciężkiej 
i lekkiej. Skutkiem swej przejrzystości tkaniny no- 
si słusznie nazwę kashaliul'u i powinna do strojów 
lelnich być pożądaną. Wełniane krepy w najcień- 
szej i miękkiej tęgości są tak samo rozliczne, jak 
frykotowe tkanki. gładkie i wzorzyste. 

Crepe de chine opanowała — jako, jedwab — 
cały rynek mody. Wzorzysla tym razem przeważa. 
Nietylko dla sukien i bluzek, lecz również dla pła 
szczy, przychodzi w rachubę. Jako nowość wystę- 
pują również delikalne tkaninki wełniane. Efekt 
barw jesl bardzo piękny, jasno z ciemnem bardzo gu 
stują, czerwień z szarem, żółty z białym, oraz biały 
z czarnem. Nakrapiania, kwiatki i bukieciki. Mater- 
jały kwefowe z wełny, bawełny i jedwabiu: georgette, 
szyfon, markizeta i woal we wzory drukowane, nad- 
lo taft, zaś wieczorem mora uważana są jako w mo- 
dzie bardzo znacząca. 
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Opis modeli. 


49. Płaszcz z jedwabnej popeliny, kolnierz nakryty lek- 
ką skórką, kieszeń na jednej stronie, dolna partja nakła- 
dana częściami plisowanemi, Suknia z nadrukowanej fu- 
lardy, kołnierz z georgettey, kontralałdy. 


50. Płaszcz z krepy taftowej, wykładany i plisowany 
kołnierz, marszczone nuramki, kieszenie wielkie i nakłada- 
ne, lialty jedwabne i z nitek metalowych. Suknia z alpaki 
z plisowaną spódnicą, na piersi monogram haftowany. 


5i. Peleryna (cape) z krepe de chine, fałdy marszczone, 
przeciągnięty krwat, przeszywania jedwabiem. Obok suknia 
z georgettey, z póldługą oponą i nadkładanemi rąbkami. 


52. Płaszcz z satyny, kołnierz w tyle drapowany, rę- 
kawy we formie falban, przysadzone, lekko rozchodzące się 
falbany klłoszowe, ząbkowato formowane galony. Suknia z 
welnianej georgette'y. Górna partja przekładana na lewo. 
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53. Płaszcz z erepe satin, z delikatnym haftem, z rów- 
nież haftowanemi kieszeniami. Suknia. obok umieszczona 
z jedwabiu marocain, z krawateny i piękną sprzączką. Spód- 
uita na lewym hoku plisowana. 


Opis modeli wkładki dołączonej. 


54. Surdnt I-rzędny na jeden guzik, szeroko ostro za- 
kończone wyłogi, kamizełka z innego materjału. Spodnie 
w paski bez mankiet. 


55. Marynarka fł-rzędna na 
szenie, rękaw na trzy guziczki. 
kietami. 

56. Marynarka I-rzędna na dwa guziki wyłogi szerokie, 
ostro zakończone, kieszenie zwykłe. z patkami. rękaw na trzy 
guziczki. -Spodnie z mankietami. 

57. Marynarka Il-rzędna na dwa wzgl. trzy guziki do 
zapięcia, wyłogi szerokie. ostro zakończone, kieszenie z pat- 
kami. Spodnie z mankietami lub bez. 


dwa gnziki, zwykłe kic- 
Spodnie szerokie w mail- 
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Modna suknia latowa. 


Skala: 1 * 5. W przodku spódniczki idą po obu stronach fałdy, 
4 określone liczbami 10 i 9. Podobnie też przy tylnej 
i Skromna ta, lecz bardzo elegancka suknia, składa częś.i. Fałdy składa się w jedną stronę. 
się z 4 głównych części i to z pleców i przodków Liczby przy spódniczce oznaczają wielkość spód- 
oraz ze spódniczek przednich i tylnych. niczki i fałd w centymetrach. 


Miara: 


Długość pleców 38 em. 
Cała długość 100 cm. 
Szerok. pleców 37 cm. 
Objętość biustu 96 cm. 
w pasie 79 ,, 
„ bioder 102 , 
Długość przodu 38 cm. 


Kreślę linję A, B, 
GS: 
A—F jest 1/16 obj. 
w piersiach = 
6 cm. 
F—G = 2 cm. 
A—E = 1/4 obję- 
tości biustu minus 
licm =S285cM" 
G—D = 38 cm. 
G-L długość bluzki 
== 54 cm. (czyli 
przedłużenie o 16 
comod DSN 
A—H = 14 obję- 
tości w piersiach 
= 24 cm. 
G—G1 = 1⁄6 «bj 
biustu = 6 cm., 
stąd 2cm. w górę. 
F—K 1 = szerokość 
pleców = 18!⁄2 
cm. 


Przy K1 schodzę 2 centmtr., posuwam 1 cm. na 
lewo i osięgam punkt K. 

L—Ł = 1/4 objętości w biodrach = 25!/2 cm. 

Łączę H -Ł przez Fl, M i D1. 

L—L1 = 4 cm. 

Łączę od punktu K do M linję owalną tj. pachę 
oraz wszelkie inne linje, to jest ramię i szyję przy 
plecach. 


Spódniczka tylna. 


Długość cała od G—C = 100 cm. + 4 = 104 cm. 
(4 cm. odchodzą jako miejsce wybrane między blu- 
zeczką a spódniczką). 

LI -Y = 35 cm., od Y—Y! wchodzą w górę 
ZAC i 

C—U = 39 cm., przy U wchodzę w górę 3 cm. 
do Z. 

Łączę poszczególne linję spódniczki z warunkiem, 
że wyżłabiam nieco linję od LI—Yliod C U rów- 
nież wyżłabiana w górę. 


(Przestrzeń określona 
fałdy). 


liczbami 9 i 10 tworzy 


Przodek. 


B—J = !/ objętości biustu minus 2 cm. = 22 cm. 

B—I oraz B—O = !/16 objętości biustu. = 6 cm. 

B—N = 1/4 biustu minus I cm. = 23 cm., co 
oznacza głęb. pachy. 

N—N1 = 1/4 objętości biustu + 3 cm. = 27 cm. 

O—P — długość przodu od szyji do pasania 
38 cm. . 

Od P—P1 ciągnę linię poziomą, jednak nieco 
w górę. Punkt PI jest w tej samej długości jak 
oddalenie punktów M—D 1, czyli od pachy do pasania. 

J-J1l = 6 cm., odtąd 2 cm. w górę, skąd ciągnę 
linję do I, to jest ramię. 
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Łączę J—J}2 linją prostopadłą i wyżłabiam pachę, 
odejmując przedtem środkiem linji 3 cm. 

Od I—O wyżłabiam szyję. 

Przy punkcie 4 wyżłabiam 4 cm. na zaszewkę 
i to podług wzoru. 

P-R = 16 cm. 

|elE="= JO Gm 

R—T = 1/4 objętości bioder = 251/2 cm. + 3 = 
281/2 cm. 

Spódniczka przednia. 


R—W = 4 cm. 

W—WI = 39 cm., przy tym punkcie wchodzę 
2 cm. w górę do W2. 

W- Si 40cm: 

S—U = 43 cm, 
punktu Z. 

Łączę poszczególne lipje z sobą. 

Resztę wykończam jak wzór. 


stąd idę 4 cm. w górę do 


Rękaw do sukni, skrojony z jednym szewkiem. 


Uwaga! Kształt kuli trzeba nadać taki, by odpowiadał 
rękawowi. 


Długość rękawa mierzy się od szczytu kuli do dołu. 


A 


A- B = %/s objętości biustu = 36 cm. 

A—C = długość rękawa, mierzona od naramki 
po wierzchu rękawa aż do ręki. 

Kreślę czworobok składający się z linji A, B, C, D 

Od C—D 34 objętości biustu = 36 cm. 


Od A—E !/ + 2 cm. = 14 cm. 

Od E—M łączę poziomą linią. . 

Od A-W dzielę na 3 równe części po 12 cm. 
i osięgam punkty F, G - stąd ciągnę poziome linje 
do linji E, M. 

Przy F schodzę 1 cm. ku dołowi i oznaczam 
punkt 1. 

Przy G schodzę 6 cm. ku dołowi i oznaczam 
punkt 6. 

Od E łączę owalną linią przez 1 i 6 do M. 
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Od punktu E—3 oraz M—D wyżłabiam po obu 
stronach po 2 cm i łączę owalną linią. 

C—H = 15 cm na wierzchni rękaw. 

H—K = 14 cm na zaszewkę. 

K—D = 7 cm czyli spodni rękaw. 

Żaszewkę tworzy się w ten sposób, że wyszukuje 
się punkt L, leżący w górze w odległości 25 cm od 
dolnej linji — zaś od linji wyżłobionej MD = 12 cm. 

Łączę punkt 25 ku dołowi przy punktach Hi K 
linjami owalnemi. 

Resztę wykończam jak wzór. 


Przy C sohodzę 3 cm. w górę — toż samo przy D. M. Zygalski. 
Wiosna 
Tajemnice posiadają pewien wdzięk. Przeglądy  salopowo, dlatego są kieszenie, konieczne, które jacz- 


mody określiły i objawiły najświeższe nowości na se- 
zon następny. Wiele niespodzianek dojdzie, dużo 
nurtujących myśli pomnoży sią i przeobrazi w inne 
formy wyraziste. 

Płaszcz i strój żakielowy są równo ulubione. 
Płaszcz jest w wielkiej zależności od siroju. Wyko- 
nanie jest coraz więcej skomplikowane. Nowe pła- 
szcze są „bogato stebnowane, przeważnie proste, u- 
bierane królko-sirzyżonemi skórkami. przy których 
nutria zajmuje pierwsze miejsce. Przedpołudniem do- 
minuje płaszcz z materjału. Osobliwemi i nowemi 
są kostjumy z subtelnego materjału angielskiego, we 
formie kamizelki wypracowane. 

Do tegoż należy wełn. bluska „jersey, w wy 
konaniu żakielu, wstrzymywana szerokim paskiem 
skórzanym. By widok siroju nie był gołym, należy 
go uzupełnić dwoma lisami, spojonemi, bez łebków. 
Typ podobny do sukni jumprowej uzupełnia ka- 
mizelka lub jaczka z luźnemi, prostemi plecami, z 
boku nakładanemi kieszeniami. Slyl len oddziaływa 


Gawędy starego krawca 


Zastanawiałem się już nieraz nad tem, czemu lo 
młodzi nie słuchają slarszych, a slarzy znów lak czę- 
sto wspominają młode lala, a jednak radzą i prze- 
slrzegają młodzież przed lem lub owem, co się zno- 
wu nie podoba młodym. Ale widać, że to tak już 
być musi. Mimo to, ja slary gawędziarz, muszę mł .- 
dych znów troszeczkę postrofować, chociaż im życzę 
jaknajlepiej a szanuję ich wedle lego, jak zasługują 
i poważam. 

Dobrałem się do jakiegoś pisma, w którym szezc- 
gółowo opisane było zebranie Tow. Cechowej Cze- 
ladzi Krawieckiej. („Przegląd Krawiecki“ również po- 
dał, ale w skróceniu. Ale mnie inieresuje czeladź 
cechowa — boć lo tam stawiałem pierwsze kroki. ba, 
byłem nawet chorążym, i do dziś mam sławny medal 


jubileuszowy z wiecu kalolickiego z roku 1894. Na 
wiec ten szliśmy do Zoołogu pochodem. Ba, ale 


wienczas jeszcze były loki na głowie (a dziś już ły- 
sinka! przyp. Redakcji), to też chorążych a wię: i 
nmie z Tow. Cechowej Czeladzi Krawieckiej obsy 
pywano z okien kwialami. No, tak to było. 


Szanowny Czytelnik pomyśli sobie zapewne: —- 
„co len stary wywłóczy lak stare dzieje, po co, na 
co?“ A jednak irzeba! Bo nielylko w tym pocho- 
dzie, nietylko przy wszystkich uroczystościach. a nic- 
dawno podczas jubileuszu Cechu, ałe zawsze — za- 


kę wstrzymują. Mała, luźna jaczka wynurza się w 
wielu pięknych odmianach, a pomyślana jest nielylko 
dla prostego stroju jumprowego, lecz również dla 
eleganckiej lekkiej sukni. Ierlyczny projekt tworu 
tegoź, wykonany z crepe marocain, ze skomplikowaną 
spódnicą, z lałdami, z ponęlną talją i przylwierdzo- 
nymi paskiem, wykazuje przez małe jaczki wełniane 
z obrębkiem marocain coś nuajmodniejszego. 

Do spódnic jedwabnych używa się jumpry jed- 
wabne i jaczki welniane, jersey znajduje również 
wiele zaslosowania. 

Myśl o małej jaczce wynurza się przy slrojach 
popołudniowych i wieczorowych. Jaczki wykonuje 
się we wdzięcznem wiązaniu, z małą połą, spód- 
nice zaś plisowane z falbanami z crepe de chine., oraz 
dorobione na kibici części z crepe georgette, w kolo- 
rze różowym. Modele le są odpowiednie na herbatki 
i na przechadzki. 

Do sukni wieczorowej z liulu, z wielu wolanlami, 
należy dobierać równobarwną jaczkę koronkową, z 


wsze szedł sztandar cechowy z mistrzami, za sztan- 
darem Cechowej czeladzi. Były dwa szlandary, ale 
był jeden duch, jedna myśl i jedna siła złączona. 

I z Lych szeregów Cechowej czeladzi przechodzili 
członkowie pod sztandar Cechu — a w ich miejsce 
wstępowała młodsza brać czeladnicza. Tak było i 
na zebraniach. — Starym, utartym zwyczajem misirzo 
wie byli zawsze obecni na zebraniach młodzieży, 
przewodniczyli, pełni zaufania mislrzowie. Wtenczas 
była to szczera i obopólna współpraca mistrzów, z cze- 
ladzią. Tymczasem wyczytałem w sprawozdaniu, o 
którem wyżej wspomniałem, że zebranie Cechowej 
Czeladzi Krawieckiej uchwaliło, że: „odtąd już czło- 
nek cechu przewodniczyć nie będzie na zebraniach 
czeladzi“. Taką uchwałą nie skrzywdzono wpraw- 
dzie członków Cechu jako takich i jako mistrzów i 
nie odebrano bynajmniej jakiejś władzy, o której 
członkowie cechu też nigdy nie myśieli. Członkowie 
Cechu bowiem zawsze dążyli do samodzielności w 
myśleniu czeladzi, wiedząc doskonale, że to ich przy- 
szli następcy. lecz nieslety został naderwany len 
tak silny od wieków islniejący łącznik pomiędzy mi- 
slrzami a czeladzią. I właśnie w chwili, gdy Czeladź 
Cechowa idzie coraz wyżej, zyskuje mocą ustawy 
przemysłowej przynależne prawa, w tej właśnie chwili 
łamie się symbol łączności i slarych Lradycji. 

Dowiadywałem się, czy islniały powody natury 
koniecznej i dowiedziałem się, że nie! To leż przy- 
pomniałem sobie starą piosenkę: 
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perlami haflowanemi lub bez nich. Sukien wieczo- 
rowych bez uzupełnienia jej jaczką. ujrzymy mało 
Nie wyklucza ona jednak płaszcza cięższego. Pła- 
szcze lelnie wykonuje się z aksamilu jedwabnego. 
dostosowanego, lekkiego, jednobarwnego, delikatno- 
wzorzystego. Ujawnia się upodobanie do dwóch 
barw w stroju popołudniowym i wieczorowym. O- 
stalnie wykonuje się z niebieskiej crepe georgelie. 
które blyszczą harlami w barwach, czerwonej i nic- 
bieskiej. . Bardzo guslownym do całości jesl też 
płaszcz czerwony z aksamitu jedwabnego. 

Suknie spacerowe zachwycają bogatym wyborem 
malerjałów. Bardzo: zajmujące są te różnolite dese- 
nie malerjałów, linijne, naturalne, zawsze drobne, 
przeważnie dwubarwne, w których najczęściej na 
jasnem tle odbija ciemna barwa. 

Pierwsze wiosenne suknie spacerowe mają wy- 
raźną skłonność do łagodnych barw, do przylłu mio- 
nych, a nawel ciemnych. W sprawie tej obszernie re- 
ferowaliśmy w oslalnim numerze. Materjaiy o de- 
seniach jasnych, ostrych, siwych i żółtych, «losuje się 
do sukien porannych. Do spacerowych pierws”eń 
stwo mają barwy czarna lub ciemno-niebieska, allo 
deseń czarno-biały. Suknie o tych deseniach są, przy 
całej swej swobodzie w kroju, powściągłiwe i spo- 
kojne. 

Spotyka się obecnie już stroje jednobarwne Par- 
dzo modny jest je Inobarwny płaszcz do sukni o barw- 
nych deseniach. Dobrze odbija także bardzo cienką 
kurlka przy jasnej spódnicy. 

Co do samych materjałów, lo obok jedwabi i 
krep jedwabnych przybiera leż duże znaczenie sa'yna 
nadająca się przedewszysikiem do płaszczy. 

Oczywiście, gdy mowa o modzie najbliższej 
i wiosennej, nasuwa się przedewszysikiem probiem, 
co się będzie nosiło: kosljumy, czy płaszcze, kom. 
plely, czy leż dowolne kombinacje barw? Otóż o 
kazuje się, że pod lym względem władczyni moda 


A 


są modne obecnie krótkie pelerynki, 


pozoslawia swoim poddanym wielką swobodę wy- 
boru. Modne są i płaszcze i kosljumy, komplety 
sharmonizowane w barwie i żakieły do spódniczek 
innego, często silnie konlrastowego koloru. Obok 
płaszczy z zapięciem, pojawiaią się modele bez za- 
pięcia, które przypominają raczej capetć'y. Również 
doslosowane 
przeważnie barwą do całości toalety. 

Z kolorów moda zapowiada na wiosnę beige, 
różne odcienie popielalego. kolor rezedowy i wo- 
góle różne tony zielonego. jakoteż calą gamę barw 
czerwonawych. Kolor czarny zajmuje zawsze swoje 
odrębne stanowisko. Nigdy o nim powiedzieć nie 
można, aby był zupełnie niemodny. I. K. 


E 


ćDZYNARODU 
TARGI 


„POZNANIU 


„Mój kumolrze źle się dzieje — człekiem miota los“, 
„Młody z slarego się śmieje — niczem siwy włos“. 
Ale odpcędzam te myśli, które mi się nasuwają, 
gdyż mam wiarę w to, że lo było nieporozumienie. 
Młodzi Czytelnicy, Za POW G echowej Czeladzi Kra- 
wieckiej! pamiętajcie o lem, że dziś więcej niż kiedy- 
kolwiek konieczna jest łączność — nielylko osobno 


mistrzów i osobno czeladzi, ale właśnie ta dawna, 
stara wylrawna i doświadczona łączność bralerska. 


"amięlajcie o tem, że tem, czem my dziś jesteśmy, 
Wy będziecie niezadługo — dziś Wasz włos czarny 

niędługo pokryje śron, bo czas biegn'e hyżym 
krokiem. Życie ludzkie lo chwila i mało jest czasu, 
ażeby wypełnić swe zamiary. Mogą zachodzić róż- 
nice zdań nalury ekonomicznej — lo rzecz prosta 
i jasna — ale nie może być różnicy ani zawodowej, 
ani innej. 

Pamięlajcie. że przed mistrzami dziś stoją wro 
gowie, którzy grożą im zagładą. a jeżeli ich zuładzy, 
kgałdzą i Was, Młodzi Przyjaciele! i nie zdążycie mo- 
że nawel zostać mistrzami. 

To nie rzucanie przezemnie postrachu. to 
przestroga, — lo pragnienia gorące o wytwı rzenie jed- 
nej silnej łączaości młodych z starymi i glwrolnie. 

Sądzę, że Wasz slary kolega nie napróżno bęizi' 
wołał: „w łączności i zgodzie siłą“! 


Stary gawędziarz. 


e 
Święconkę 

Od dwóch tygodni chodzę po pokoju w kólko. 
jak klo, co ma źle w głowie i pukam ię w czoło: 

Co lu zrobić?! Co lu zrobić?! A skąd tu wziąć 
pieniędzy na Wielkanoc?! Za co tu Święconkę urzą- 
dzić? 

Żona kręci się po mieszkaniu, szukając po wszy- 
stkich kątach, co by lu jeszcze można zaslawić. Już 
poszły na „ochwiare” świętej tradycji panialony, pa- 
mięlające czasy króla Jana Sobieskiego, pallo trzy 
razy nicowane, kamizelka bez podszewki i surdut 
a la Biedermajer i nic a nic! — nawel na chrzan 
nię starczy... a co dopiero mówić o muszlardzie. 

Nawet poszły nasze klejnoly rodzinne, składające 
się z półtora obrączki ślubnej, od dwóch lat stojącego 
zegarka i jednej złotej plomby, co mi na jednym 
wiecu „wypadła“ — wszystko na nic, nie starczy, 
i nie starczy. 

Poszły nawel próżne bulelki od „Monopołu”, pa 
miąlkowe szkolne książki i salopka de babci — na 
próżno! 

Ano, najwidoczniej nie pisana jest jeszcze śmierć 
temu wieprzkowi, na którego szynkę małem ape 
tyt — myślę sobie — widać przeznaczona mu jesi 
dłuższa szczęśliwość ziemską... 
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Jak postąpić należy przy reorganizowaniu cechów 


Wskazówki dla Zarządów Cechów. 


Z powodu mylnej inlerpretacji przepisów no- 
i Handlu z wyjaśnieniem sprawy: 

„= Do organizacji cechów na podslawie nowei 
uslawy nie potrzeba uprzedniej uchwały likwidacji 
każdego cechu. lecz przekształcenie dawnych cechów 
na zasadzie nowei uslawy naslępuje przez uchwale- 
nie na Walnem Zebraniu cechu nowego slalulu, od- 
powiadającego przepisom nowej ustawy. 

Nowy stalut winien być po przyjęciu go przez 
Walne Zebranie przesłany władzy przemysłowej wo- 
jewódzkiej do zatwierdzenia, a w czasie przejścio- 
wym, lj. do chwiłi zalwierdzenia go, cech dziala 
na podstawie dawnego statutu, jednak z tem ograni- 
czeniem, że działalność jego nie może być sprzeczna 
z poslanowieniami nowej ustawy. Przepisy w spra- 
wie organizacji nowych cechów są jednolite, lak 
istniejących dotąd cechów przymusowych jak i wol- 
nych, uslawa bowiem howa zna lylko dobrowolne 
zrzeszenia, zalem cechy przymusowe mogą nadal ist- 

> 


Pal cię sześć! nie chcesz być zjedzony przez po 
rządnego człowieka .. lo żyj sobie nadal... po świńsku 
w chlewie, jak taki... jak laki.. no już nie wiem, jak 
powiedzieć... 

Bo i prawda - - myślę sobie miałby „zaszczyl” 
przynajmniej. a tak to nie wiadomo jeszcze. co go 
czeka. do czyjego się w końcu „żondołka dostanie 

Żarty żarlami, proszę Pańsiwa, ale takie lo o 
presie przyszły na nas lileratów polskich, a co tu 
dopiero mówić o pokrewnym nam niedolą braclwie 
krawieckim....?! 

Bowiem literat i krawiec to najbliższy sobie „kre- 
wni“: ten niema nie i len drugi też niema nic, ten 
„pompuje“ i ten drugi leż „pompuje“ (chociaż każdy 


inaczej) a w końcu ieden drugiemu potrafi portki 
przykrajać zalem, myślę sobie, dlaczego byśmy 


nie mogli wspólnie pokombinować o tej Święconceż 

Akurat, na tych samych schodach co i ja (pro 
szę lego dosłownie nie brać) mieszkał pewien krawiec 

poczciwota, który od rana do wieczora i od wie 
czora do rana fabrykował „klasa* ubrania, żeby jego 
żona miała do czego guziki przyszywać, a ludzie 
mieli się w czem paradować, do niego więc zamie- 
rzam: 

Sąsiedzie — powiadam — musimy wspólnie ja- 
kąś „Święconkę* wymyślić, bo przecież tak dalej iść 
nie może... coby na lo nasi praojcowie kasztelanowie 
i wojewody w niebie powiedzieli, gdyby zobaczyli, 
że my, ich polomkowie, siadamy w dzień Zmartwych- 
wslania Pańskiego do śledzia. albo gorzej jeszcze, 
bo do lalerza żuru, który ci się z wielkiego Postu 
ostał. 

Święconkę --*! 

Tu mój przyjaciel! Igiełka, odłożył na bok igieł- 
kę. i spojrzał melancholi nemi oczyma na jedynego 
kola, który się wygrzewał w wiosennym słońcu, na 
oknie... 

Żal mi się zrobiło... 
ny kot! 

Nie, — myślę sobie trzeba goś innego wy 
myśleć, szkoda bidnego kola, przecież to też slwo- 
rzenie Boskie... a w dodatku czuć je myszami. 


wiadomo... jedyny, rodzo- 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Krajna. 


nieć lylko po wyrażeniu zgody przez członków, że 
aobrewolnie chca nadal do nich należeć. 
Naczelnik Wydziału: W. Hauszyld”. 

Zarząd Cechu, chcąc uzyskać zalwierdzenie przez 
władzę nowego slalulu, winien: 

1. Zawiadomić członków swych conajmniej 14 
dni przed zebraniem. za pomocą specjalnej 
listy lub książki, w której czlonek przyjęcie 
do wiadomości miejsca Walnego Zebrania i 
porządku obrad kwituje. 

2. Najpóźniej 7 dni przed lerminem Walnego 
Zebrania, powiadomić o niem wojewódzką 
władzę przemysłową oraz Instruktora Prze- 
mysłowego przy Województwie z podaniem 
porządku obrad. 

Po odbylem Walnem Zebraniu Zarząd Cechu 
wygoluje 3 egzemplarze uchwalonego statutu i prze- 
syła je z wnioskiem o zatwierdzenie do władzy prze- 
imysłowej przy Województwie. 


Rada w radę postanowiliśmy pokombinować po- 
litycznie w lej tak delikatnej, a jednak wielce ży- 
ciowej malerji; wynikiem tego były „kolosalne“, . pi- 
ramidalne*. i „idealne“ wprost wyniki... 

Ponieważ wszyscy kandydaci na posłów. bez róż- 
nicy przekonań. przynależności, i bujalrości pariyj- 
nej. obiecali pam solennie, przeuroczyście i uroczy 
ście, że gdy ich wybierzemy odrazu slanie się w 
Polsce lepiej, więc: 

Więc zobowiązani jesteście pod grozą zrobienia 
z „gęby cholewy*, aby w Polsce rzeczywiście było 
lepiej, a nie gorzej. jak jest obecnie. 

; Bo jesl gorzej po wyborach, jak przed wybo: 
rami. I 

Zalem Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Dla wszystkich naiwnych i nienaiwnych wybor 
ców odszkodowanie jednorazowe w formie Święcone- 
go na rok 1928, na które złożyć się mają następujące 
polrawy: 

A: Barszcz z rurami wyborczemi. 

Bigos polityczny. 
Kiełbasa wyborcza. 

D: Szynka z najlłustszego posła. któremu się 
udało przemówić ludziom w ostalnim sejmie — nie 
tak do rozumu, jak do ręki. 

z: Galareta, trzęsąca się ze strachu przed Wal- 
demarasem. 


F: Świńskie ucho, powolne podszeplom prze- 
kupnym. 

G: Takiż ryjek. z zadarlym noskiem, taknącym 
zaszczylów. 


li: Takaż głowizna z jajem Kolumba w pysku. 
symbolizującem zagadnienia polityki. 

W końcu: baba z rodzynkami, lukrowana a la 
Liga Narodów, musztarda po obiedzie, Monopol Spi 
rytusowy i święcona woda, polrzebna do wypędzenia 
djabła z Sejmu. 

No! czy zła święconka?!' Objemy jej się tək, aż 
Tylko radzę każ- 
demu, ażeby zaopalrzył się w olej rycynowy — bo 
kto wie, czy my to wszysiko będziemy mogli strawić. 

Roman Wilk (Weksel). 


Odbito w Drukarni Wydawniczej Fr. Krajna. — 


